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wzruszaniem podziękowała zuchom, harce 
rzom i instruktorom, że właśnia jej męża 


Wybitny 
działacz ruchu wybrali na swojego patrona. Niespodzianką 
—--—._„— przygotowała artystka rzeźbiarka — pani Wik 


robotn iczego toria lljin, od wielu lat współpracująca z naszą 


|| redakcją. Za naszym pośrednictwem przeka 
| | zała ona bielskim harcerzom popiersie Pawła 
Findera wykonane społecznie 
Chorągiew Bielska ZHP w ostatnim czasie 
przejawiała wiele inicjatyw ważnych dla całę 
| || go ZHP. Tu zrodziła się m.in. inicjatywa i pro 
| bDonatere JĄ gram operacji „Wisła-2000”, Olimpiada Wie 
| dzy o Partii. Chorągiew była również we 
- wrześniu ub.r. organizatorem święta naszej 
| MEISKIEC!J gazety 
Redakcja „Świata Młodych” serdecznie 
my EC | je gratuluje Chorągwi Bielskiej ZHP zaszczytu 
L IONUL — Il otrzymania imienia Pawła Findera i życzy, 
aby nadal była w czołówce Związku Harcers- 
twa Polskiego. (ew) 


W dniach uroczystych w całym kraju ob: 
M) chodów 30-lecia Zjednoczenia Ruchu Robot- 
niczego, Bielska Chorągiew ZHP otrzymała 
FP imię Pawła Findera — gorącego patrioty i in 
ternacjonalisty, wybitnego działacza ruchu 
robotniczego, który urodził się w Bielsku i tu 
| chodził do gimnazjum. Wręczenia sztandaru 
PA Chorągwi Bielskiej ufundowanego przez Wo 
|  jewódzką Radę Przyjaciół Harcerstwa doko 
nał | sekretarz KW PZPR, Józef Buziński 
W czasie ceremonii nadania imienia, na- 
czelnik ZHP, Jerzy Wojciechowski, powie 
dział m.in.: „Żarliwość Findera, hart, wier- 
ność idei, szacunek dla wiedzy, pracowitość, 
gorący patriotyzm, to cechy potrzebne każ- 
demu współczesnemu Polakowi. Cieszy, że 
wy chcecie takimi być i że wielu spośród was 
jest już takimi dziś”. W uroczystości uczestni- 
czyła również żona bohatera Chorągwi — Ger- 
truda Pawlak-Finderowa (na zdjęciu). Ze 


Fot. Z. Bisanz 


UWAGA CZYTELNICY! JUŻ W NAJBLIŻSZY WTOREK 
SPECJALNIE DLA WAS ZACZNIEMY DRUKOWAĆ 
PROPOZYCJE STARYCH I NOWYCH ZABAW NA DWORZE 
I W DOMU.SZUKAJCIE ICH W SZEŚCIU, KOLEJNYCH 
NUMERACH "ŚWIATA MŁODYCH" 
TRZYMAJCIE SIĘ CIEPŁO! 
Redakcja 


BOLESŁAWIEC (HSl). Spo- 
śród 203 dotychczasowych Ka- 
walerów „Orderu Uśmiechu” 
najwięcej mieszka w Bolesław- 
cu. Warto dodać, że 25 laurea- 
tów pochodzi z zagranicy. . 
Przed inauguracją obchodów 
Międzynarodowego Roku 


FLAMING 
atrakcją Słowińskiego 
Parku Narodowego 


SŁUPSK (PAP). W Słowińskim Parku Narodowym 

w woj. słupskim pojawił się flaming — egzotyczny ptak, 

który żyje głównie w krajach afrykańskich. Nie wiadomo 

W w jakich okolicznościach ptak ten trafił w okolice parku. 

Jedno jest pewne, że mimo niecodziennych dla niego 

warunków przyrodniczych czuje się doskonale. Jego 
ulubionym miejscem pobytu jest jezioro Grodno. (kż) 


Bolesławcu * 
działa 

KLUB 
KAWALERÓW 
„ORDERU 
UŚMIECHU” 


JAK MAŁY TERMIT 
POMAGA 
W POSZUKIWANIACH 


Dziecka bolesławscy Kawalero- 
wie „Orderu Uśmiechu” zało- 


EU "VVIatla... 
. 


— powiedział naszej reporterce twórca tych niezwykłych, plecionych z sizalu form 
przestrzennych — krakowski artysta plastyk Ryszard Kwiecień. 
Rozmowy z autorem kastoplotów pod tytułem „TAK JAK PTAK ŚPIEWA..." 


szukajcie na str. 3 


Fot. Adam Bujak 


żyli miniaturowy klub z włas- 
nym programem działania. 
Wszyscy członkowie klubu 
związani są społeczną działal- 
nością ze szkołą nr8 im. Bojow- 
ników o Wolność i Demokrację, 
można tu więc oczekiwać no- 
wych inicjatyw i ciekawych 
efektów pracy pedagogicznej. 

(mi) 


GEOLOGICZNYCH 


MOSKWA (PAP). Uczeni z Instytutu Zoologii Turkme- 
ńskiej Akademii Nauk odkryli, że w poszukiwaniach 
geologicznych prowadzonych na pustyniach nieocenio- 
ną pomoc geologom mogą oddać termity. Owady te, 
chcąc dotrzeć do wody, która na pustyni zalega na 
głębokości 150—200 metrów, drążą tunel w głąb ziemi, 
a przy okazji wynoszą na powierzchnię wraz z ziemią 
ślady tych bogactw kopalnych, które kryje pustynia. (kż) 


| Wyzwolenie 
Kambodży 
po raz drugi 


Cały postępowy świat odetchnął 
z ulgą, gdy komunikaty radiowe 
i agencyjne doniosły, iż 8 stycznia 
cała Kambodża została wyzwolona 
przez Zjednoczony Front Ocalenia 
Narodowego Kambodży (ZFONK). 
"Tego samego dnia powołano w stoli- 
cy kraju, Phnom Penh, ośmioosobo- 
wą Radę Rewolucyjną Ludu Kambo- 

| dży. Jej przewodniczącym wybrany 
został jednogłośnie Heng Samrin, 
stojący również na czele Komitetu 
Centralnego ZFONK. W ten sposób 
zakończył się ponad trzyletni okres 
tyranii fanatycznej grupy Pol Pota 
i lenga Sary. 

Przypomnijmy ostatnie lata tragi- 
cznej historii Kambodży (pisaliśmy 
© tym obszarze w ub. roku). Otóż gdy 
wojna wyzwoleńcza w Indochinach 
(Wietnam, Laos, Kambodża) zbliża- 
ła się do końca, gdy reżimy proame- 
rykańskie chyliły się ku upadkowi, 
władzę w Kambodży przejęły siły wy- 
zwoleńcze Czerwonych Khmerów. 
Było to w kwietniu 1975 roku. Lon 
Nol i jego najbliżsi współpracownicy 
uciekli. Wydawało się, że dla Kam- 
bodży zakończył się długi okres wal- 
ki, że wreszcie naród będzie mógł 
przystąpić do pokojowej pracy nad 
odbudową zniszczonego kraju. Tak 
się jednak nie stało. Reżim Pol Pota 
związany współpracą polityczną i mi- 
litarną z Chinami przystąpił do reali- 
zacji tzw. rewolucji kulturalnej. Gra- 
nice kraju zostały zamknięte. Tysiące 
ludzi wypędzono z miast zmuszając 
do pracy ponad siły w wiejskich ko- 
munach. Zlikwidowano pieniądze, 
instytucje kulturalne, kraj zamienił 
się w jeden gigantyczny obóz koncen- 
tracyjny. Za najbłahsze przewinienie 
lub nieposłuszeństwo rozstrzeliwa- 
no. Do dziś nie wiadomo ile ludzi 
zginęło. Przypuszcza się, że około 
półtora miliona osób. Równocześnie 

* znasilającym się terrorem prochiński 
reżim Pol Pota rozpętuje kampanię 
przeciw Wietnamowi, który jakoby 
ma zagrażać suwerenności Kam- 
bodży. 

Ta nienormalna sytuacja nie mo- 
gła trwać wiecznie. Naród kambo- 
dżański postanowił bronić się. W ma- 
ju ub. roku wybucha powstanie. Siły 
powstańcze błyskawicznie rosną w si- 
łę i w październiku już cały kraj znaj- 
duje się w ogniu walki wyzwoleńczej. 
Koniec krwawego reżimu Pol Pota, 
jak już wspomnieliśmy, nastąpił 8 sty- 
cznia br. W całym kraju tworzy się 
ludowe komitety samorządowe, któ- 
rych zadaniem jest zarządzanie, wy- 
jaśnianie i realizowanie polityki 
ZFONK oraz czuwanie nad porząd- 
kiem i bezpieczeństwem. Niedobitki 
dawnego reżimu zapowiedziały bo- 
wiem, że przejdą do działań partyzan- 
ckich. Przed komitetami ZFONK. 
ogrom zadań, trzeba odbudować go- 
spodarkę, zlikwidowane instytucje, 
przywrócić życie w miastach oraz 
najważniejsze — zapewnić wszystkim 
obywatelom żywność, odzież i dach 
nad głową. (b) 


MINIATUROWE 


DAMY 


GIMNASTYKI 


Ostatnie gimnastyczne mistrzostwa świata w Strasbur- 
gu przeszły w naszym kraju bez echa. A tymczasem ta dys- 
cyplina sportu robi w świecie wielką karierę. Coraz też 
częściej po zwycięstwo sięgają zawodniczki młodziutkie 
i miniaturowe. Ponoć gimnastyczce o drobnej budowie 
ciała łatwiej wykonywać skomplikowane ewolucje i kar- 
kołomne salta. Ale w miarę rozwoju fizycznego z dziew- 
czynki wyrasta dorodna pannica, której fikanie koziołków 
przychodzi coraz trudniej. W jakim więc kierunku'rozwijać 
się będzie kobieca, a raczej dziewczęca gimnastyka? Czy 
jest możliwa ingerencja medycyny? 


Z DUCHEM 
POSTĘPU 


O lekkoatletyce mówi się, że 
to królowa sportu, ale miano 
matki wszystkich sportów moż- 
na przyznać gimnastyce. Ona 
bowiem dała początek wielu 
dziedzinom sportu, które 
w miarę rozwoju ukształtowały 
się jako odrębne dyscypliny. 
Dokonywało się to i dokonuje 
z duchem postępu, który niesie 
ze sobą specjalizację. 

Najstarsze ślady gimnastyki 
znajdujemy w historii starożyt- 
nych Chin. Około roku 2960 
p.n.e. w Chinach, za panowania 
cesarza Chuangi-ti stworzono 
system zdrowotnych ćwiczeń 
gimnastycznych, nazwany Hu- 
ng-fu. Zawarte w nim formy 
ruchowe trafiły z kolei do Azji 
Środkowej, Indii, Mongolii itp., 
gdzie rozwijały się i przeobra- 
żały zgodnie z lokalnymi trady- 
cjami, upodobaniami i potrze- 
bami społecznymi. Np. upra- 
wianie gimnastyki przez Per- 
sów, Egipcjan czy Judów miało 
cele utylitarne, a najbardziej 
było cenione w okresie wojen. 

Największe zasługi w rozwo- 
ju gimnastyki mają jednak sta- 
rożytni Grecy. Dostrzegli oni 
w niej nie tylko skuteczny śro- 
dek podtrzymywania tężyzny 
fizycznej, lecz również związek 
między sprawnością — ciała 
a rozwojem umysłowym czło- 
wieka. Natomiast w rozwoju 
nowożytnej gimnastyki dużą 
rolę odegrał John Christoph 
Guts-Muts (1759-1839), nie- 
miecki teoretyk wychowania fi- 
zycznego. Dokonał on podziału 
wychowania fizycznego na 


gimnastykę i prace ręczne, 
a także opracował pełną syste- 
matykę ćwiczeń fizycznych. Da- 
ło to początek pracom metody- 
cznym z zakresu gimnastyki 
w wielu krajach Europy. Ale 
„matka sportów” musiała 
przejść jeszcze wiele przeobra- 
żeń, by uzyskać obecną postać. 

Nie jest to jednak kształt os- 
tateczny, bowiem i dziś obser- 
wujemy nowe tendencje roz- 
wojowe gimnastyki. Zmierzają 
one do coraz większej złożo- 
ności i trudności ewolucji. Ów 
wzrost trudności szczególnie 
jest widoczny właśnie w gim- 
nastyce kobiet. 


ERA „CUDOWNYCH 
DZIECI” 


Nowe tendencje rozwojowe 
gimnastyki preferują typ za- 
wodniczki "niskiej, -lekkiej, ła- 
twiej opanowującej skompliko- 
wane elementy akrobatyczne, 
których w gimnastyce coraz 
więcej. Na marginesie tego 
warto przytoczyć następujące 
dane: średni wiek gimnasty- 
czek klasy międzynarodowej 
w 1960 roku wynosił 23 lata, 
w 1970 — 20 lat, a dziś — 17 lat. 
Ale medale w imprezach naj- 
wyższej rangi coraz częściej 
zdobywają 14—15-latki. 

Nie trzeba sięgać do odległej 
historii, by przypomnieć pierw- 
sze „cudowne dziecko”. Była 
nim 17-letnia zawodniczka ra- 
dziecka Natasza Kuczynska. 
Ona to w roku 1966 zdobyła aż 
trzy złote medale na mistrzos- 
twach świata. Lekką z racji swej 
budowy i fruwającą na przyrzą- 


dach Nataszę nazwano „moty- 
Jem gimnastyki”, ale już dwa 
lata później 19-letnia Natasza 
znalazła liczne grono lepszych 
od siebie zawodniczek. 


Niewiele upłynęło czasu, 
a następne „cudowne dziecko” 
z warkoczykami zdobyło trzy 
złote medale na olimpiadzie 
w Monachium. To 15-letnia 
Olga Korbut. Era „cudownych 
dzieci” trwa, bowiem na kolej- 
nych igrzyskach w Montrealu 
zawładnęły one gimnastyką, 
a mistrzyni miała lat 14! Ową 
mistrzynią i zawodniczką była 
Nadia Comaneci, która zapo- 
czątkowała nową akrobatyczną 
tendencję rozwoju gimnastyki. 


Spodziewano się, że na mis- 
trzostwach świata w Strasbur- 
gu również będzie urodzaj na 
miniaturowe damy gimnastyki. 
Startowało ich tam sporo. 


MINIATUROWE 
CZY NORMALNE? 


W ekipie radzieckiej na mis- 
trzostwa świata znalazły się 
cztery miniaturowe gimnasty- 
czki, a wśród nich rówieśniczka 
Nadii Comaneci — Masza Fiłato- 
wa i o rok młodsza Natalia Sza- 
posznikowa. Trzeba tu dodać, 
iż ta ostatnia jest najwybitniej- 
szą przedstawicielką nowej ra- 
dzieckiej szkoły gimnastyki, 
która stara się łączyć elementy 
baletu i akrobatyki. Mimo 16 lat 
Fiłatowa jest jedną z najdrob- 


niejszych gimnastyczek: ma 
136 cm wzrostu i waży niewiele 
ponad 30 kg. W Strasburgu 
startowała również Emilia 
Eberle, 14-letnia drobniutka 
dziewczynka z Rumunii, a w ze- 
spole CSRS — malutka Vera 
Czerna. Wszystkie te zawodni- 
czki odegrały w mistrzostwach 
świata dość dużą rolę, ale za- 
skoczeniem dla wielu był zna- 
komity start zawodniczek nor- 
malnie zbudowanych i w wieku 
powyżej dziecięcego — Eleny 
Muchiny i Nelly Kim. Właśnie 
one w klasyfikacji wielobojo- 
wej zajęły dwa pierwsze miej- 
sca. Nelly Kim, 21-letnia „wete- 
ranka” i jednaz nielicznych mę- 
żatek w Strasburgu odrodziła 
się, jak wiele innych o podob- 
nych „gabarytach” zawodni- 
czek. Z pewnością zadecydo- 
wały tu i talent, i wytrenowa- 
nie, « doświadczenie. Znawcy 
przedmiotu twierdzą jednak, że 
wzrastająca trudność i złożo- 
ność ewolucji w gimnastyce 
preferują zawodniczki o drob- 
nej budowie ciała. Tylko że 
w walce o medale brak im do- 
świadczenia, a impulsywność 
dodaje im tylko uroku i lek- 
kości. 


POSZUKIWANIE 
WYJŚCIA 


Wielu trenerów poszukuje 
sposobów na przedłużenie 
startów „cudownych dzieci”, 
ale jak dotąd — z niewielkim 


skutkiem. Jośli jest to realne 
w przypadku Fiłatowej zracji jej 
naturalnych warunków fizycz 
nych, to w przypadku Comane- 
ci możliwa wydaje się tylko 
specjalizacja, która np. w gim- 
nastyce mężczyzn poczyniła 
kolosalne postępy. 

W jakim więc kierunku pójdą 
poszukiwania wspomnianych 
sposobów? Czyżby i do tej dys 
cypliny piąkna I wdzięku wkro- 
czyć miała medycyna? Dyspo 
nuje ona środkami, których 
użycie moża zwolnić tompo 
wzrostu człowieka np. przoz za 
stosowanie leków blokujących 
gruczoły przysadki mózgowaj 
Pomijając nawet szkodliwość 
dla zdrowia takich zabiegów, 
nalaży je zdęcydowanie potą 
pić, bowiem przekraczają gra 
nicę, za którą nie ma już sportu 

Coraz częściej mówi sią rów. 
nież o naukowej selakcji gim 
nastyczek o drobnej budowie 
ciała, Obserwując wnikliwie 
np. czteroletnie dziecko, w cią 
gu trzech lat można ponoć zdu 
żą dozą prawdopodobieństwa 
określić jego wzrost, wagę 
i możliwości fizyczne w przy 
szłości. Wyselekcjonowane 
dziewczynki można konsekwe- 
ntnie i systematycznie szkolić 
w określonym kierunku. Ale i ta 
droga budzi sprzeciw. 

Wiadomo, że poszczególne 
dyscypliny i konkurencje spor- 
towe wymagają od zawodni 
ków określonych predyspozy 
cji fizycznych i psychicznych 
Trudno bowiem sobie wyobra 
zić filigranową Maszę Fiłatową 
pchającą kulę, a masywną He- 
lenę Fibingerową wykonującą 
salto w tył na równoważni. Wy- 
daje się, że w to naturalne do- 
pasowywanie się zawodniczek 
do odpowiadających ich talen- 
towi i warunkom fizycznym 
konkurencji i dyscyplin nie na- 
leży ingerować. 

. 

Najlepszą drogą do pozyski- 
wania „cudownych dzieci” 
i fruwających na przyrządach 


-panienek jest dobra propagan 


da tego sportu. Jeszcze parę lat 
temu o gimnastyczkach USA 
i Kanady mało kto słyszał, 
a tymczasem w Strasburgu od- 
niosły one spore sukcesy. 
W USA jest zarejestrowanych 
pół miliona uprawiających ten 
sport, a początkiem tego zain- 
teresowania były szeroko tam 
popularyzowane występy Olgi 
Korbut i Nadii Comaneci. 

Trudno powiedzieć jak popu- 
larna jest w naszym kraju gim- 
nastyka sportowa, ale pod 
względem liczby uprawiają- 
cych tę dyscyplinę sportu dale- 
ko nam nawet do średniaków. 
A szkoda by dalszy rozwój tej 
dyscypliny odbywał się bez 
udziału naszych zawodniczek 
i zawodników. 


RYSZARD RATAJCZYK 


Fot. archiwum 


Razem lepiej 


O tym, że wspólnym wysiłkiem można 
osiągnąć więcej niż w pojedynkę, nie trzeba 
nikogo przekonywać. Zasada ta rozciąga się 
na wszystkie sfery ludzkich działań, a korze- 
nie jej historii sięgają czasów prehistorycz- 
nych, kiedy to pierwotni ludzie łączyli się 
w grupy, bo tak łatwiej było bronić się przed 
potężnymi siłami przyrody, łatwiej było zdo- 
bywać pożywienie. I do dziś nic ona nie 
straciła na znaczeniu, choć zmienił się stosu- 
nek człowięka do przyrody. Obecnie jedno- 
czymy się już nie po to tylko, aby bronić się 
przed naturą ale po to, by wykorzystywać ją 
dla swego dobra. 

Coraz ważniejsze współcześnie stają się 
już nie tylko dwustronne porozumienia — 
umowy między państwami, dotyczące takich 
spraw jak wymiana handlowa, wspólne bada- 


nia naukowe, inwestycje itd. ale związki wie- 
lu państw. Takie wspólnoty pozwalają na 
osiągnięcie w krótszym czasie, większych 
korzyści przez państwa członkowskie. I co 
jest niesłychanie ważne, umożliwiają szyb- 
sze wyrównanie ku górze poziomu ich gospo- 
darki. 

Lat temu 30 w styczniu 1949 r., odbyła się 
w Moskwie narada z udziałem przedstawi- 
cieli Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Ru- 
munii, Węgier i ZSRR, na której powołano 
do życia Radę Wzajemnej Pomocy Gospoda- 
rczej. W lutym 1949 do Rady przystąpiła 
Albania, biorąca udział w jej pracach do roku 
1961. W 1950 r. członkiem RWPG staje się 
NRD, w 1962 Mongolia, 1972 — Kuba, zaś 
w 1978 — Wietnam. RWPG już od wielu lat 
blisko współpracuje z Jugosławią, realizowa- 


ne są porozumienia o*współpracy z Irakiem 
i Meksykiem. Ostatnio na XXXII Sesji 
członkowie Rady, wyrazili pozytywny stosu- 
nek do zainteresowania jakie przejawiają dla 
rozszerzenia współpracy z RWPG Angola, 
Etiopia i Laos. 

Cofnijmy się jednak 30 lat wstecz, po- 
trzebne to nam będzie do lepszego zrozumie- 
nia przyczyn jakie złożyły się na to, że uczest- 
nicy moskiewskiej narady powołali RWPG. 
W komunikacie ogłoszonym po naradzie 
wskazano te przyczyny, określając je jako 
polityczno-ekonomiczne. Dlaczego polityka 
znalazła się w tym sformułowaniu przed eko- 
nomią, choć w nazwie Rady przecież słowo 
to nie występuje? 

Przypomnijmy sobie z historii już bardzo 
współczesnej, co działo się wtedy na świecie. 


A więc był to okres ,,zimnej wojny”, którą 
prowadziły St. Zjednoczone pod hasłem 
„powstrzymania komunizmu”. To „,po- 


wstrzymywanie”, znajdowało szczególny 
wyraz w postaci stosowania blokady gospo- 
darczej wobec państw socjalistycznych. Re- 
alizowały ją St. Zjednoczone same i narzuca- 
ły pozostałym państwom kapitalistycznym. 
Przykładem ukazującym do jakiego stopnia 
nasilono tę walkę jest uchwała Kongresu 
USA z owych lat, na mocy której prezydent 
mogł zakazać eksportu dowolnego towaru do 
jakiegokolwiek kraju! Natomiast ustawa 
o pomocy gospodarczej dla zagranicy, za- 
wierała przepis, na podstawie którego Stany 
Zjednoczone mogły wstrzymać dostawy do 


państw kapitalistycznych jeśli okaże się, że 


służą one eksportowi na rynek socjalistycz- 
ny. W praktyce wyglądało to tak, że jeśli np. 
Francja chciałaby na maszynach pochodzą- 
cych z USA wytwarzać produkty przezna- 
czone na sprzedaż do krajów socjalistycz- 
nych, to tych maszyn by nie otrzymała. 


A więc jak widać, St. Zjednoczone uczyniły 
z ekonomii mocny instrument działania poli- 
tycznego. I stąd na pierwszym miejscu w ko- 
munikacie o powołanie RWPG mowa o poli- 
tyce. Blokada gospodarcza nie była jedyną 
Przyczyną stworzenia wspólnoty. Chodziło 
również o powstanie organizacji, która przy- 
czyniłaby się do rozwoju ekonomicznego 
Państw socjalistycznych. A były to państwa 
w większości zniszczone wojną, o strukturze 
gospodatczej rolno-przemysłowej, na nie- 
zbyt wysokim w dodatku stopniu rozwoju. 
Minęło 30 lat, czym RWPG jest dziś? 
Dziesięć krajów członkowskich zajmując łą- 
cznie 18 proc. powierzchni Ziemi i licząc 
około 10 proc. ludności świata, wytwarza 
trzecią część światowej produkcji przemy- 
słowej! Wszystkie dotychczas podejmowane 
działania w RWPG służą jednemu celowi: 
szybszej realizacji celów społecznych, po- 
Prawieniu bytu, warunków życia w krajach 
socjalistycznych. 
JERZY ZYGFRYD 


„Kasto” to pseudonim Ryszarda Kwietnia jeszcze z czasów nauki w starachowickim liceum. Z czasów, gdy panowała 
w nim moda na kasty — grupki uczniów — żartownisłiów, którym bardziej psio figle byty w głowie niż lapczywo pochłanianie 
wiedzy. Raz nawet — ku utrapieniu nauczyciela — przyprowadzili do klasy najprawdziwszogo osła... 

Później, już na studiach w krakowskiej ASP, ktoś z dawnych, a przypadkowo spotkanych kolegów przywitał go okrzy: 
kiem: „Kasto!” — podchwycili to nowi znajomi, I tak już pozostało. 

— Na festiwalu młodzieży w 55 roku w Warszawie dostałom jako „Kasto” najwiąksze brawa. Pownie dlatego, że nio było 


wtedy jeszcze Fidela Castro... 


TAK JAK PTAK SPI 


rakowska mieszkanio-pracownia 
Knesu Kwietnia, to prawdziwa 

dziupla. Niewielka i wysoko pod 
dachem położona przestrzeń wyko- 
rzystana jest co do centymetra. Kolek- 
cja samowarów pod samym sufitem, 
patery, półmiski i tace zwisające z nie- 
go „do góry nogami”, ściana pełna 
drobiazgów z afrykańskiej podróży, 
dyplomy, laurki, _ podziękowania. 
Gdzieś z boku zielone pnącze, odrato- 
wane z uschniętego badyla dzięki 
„madrasowej” nalewce, stareńka 
i mocno zachrypnięta szafa grająca. 
Wreszcie przedziwna konstrukcja 
z aluminiowej bańki, prętów i pryszni- 
cowego węża, udająca lampę, którą, 
by zapalić, potrzeba co najmniej pra- 
wa jazdy... Stół z farbami, pędzlami 
i szydełkami, pies w charakterze stoł- 
ka. Reszta miejsca (1?) zawalona su- 
rowcem: ogromne kłęby potarganego 
włókna spiętrzone w stosach wzdłuż 
ściany, pękate wory rzucone byle 
gdzie, różnobarwne sznury sizalu zwi- 
sające z antresoli... 

— Od kilkunastu lat marzy mi się 
ściana. | pusta, duża, wolna prze- 
strzeń, w której można się swobodnie 
poruszać i po ludzku pracować. Chęt- 
nie więc zrezygnowałbym z tych 
wszystkich staroci, zamknął oczy 
i wyobraził sobie pokój co najmniej 
dziesięć metrów na dziesięć, a w nim 
tylko jedne pantofle i materiał. To 
dopiero byłoby wspaniałe! Tyle że 


nierealne. Męczy mnie już ta ciasnota, 
bo jeśli rozmiary kompozycji przeras- 
tają możliwości pracowni, trzeba ją 
robić w kawałkach i dopiero potem 
jakoś łączyć, zaginać, ewentualnie 
dorabiać skrzydło gdzieś w kuchni. 
A to czasami bywa dość ryzykowne. 


W'tej samej kuchni, latem, w wiel- 
kich garach od bielizny odbywa się 
wielkie farbowanie. Dlaczego latem? 
Bo wtedy sizal można wyrzucić na 
rozgrzany dach i szybciutko, pięknie 
wysuszyć. Surowiec jest twardy, krną- 
brny i niełatwo poddaje się dłoniom — 
tym większa więc radość z opanowa- 
nia jego natury, przełamania oporu, 
poznania nowych możliwości. 

Jak określić te przedziwne, powsta- 
łe z niego wielowymiarowe kompozy- 
cje przestrzenne, niepokojące kształ- 
tem, fakturą, kolorystyką. Kompozy- 
cje, mimo iż nie przedstawiają kon- 
kretnych przedmiotów z rzeczywistoś- 
ci, to przecież wywołują określone 
skojarzenia, odczucia. Ot chociażby 
ten ostatni — dwunastometrowej dłu- 
gości kastoplot z Domu Polonii. Czy ta 
zawieszona pod sufitem ognisto-rdza- 
wo>złota forma, jednym kojarząca się 
z rozwianym przez wiatr prochowcem, 
innym z... kobietą, a niektórym z ni- 
czym, co potrafiliby nazwać — to jesz- 
cze gobelin czy już sizalowa rzeźba? 

— Jest to po prostu tkanina. Bo 
tkanina ma dziś pretensje bycia już 


Ryszard Kwiecień (z lewej strony) prezentował swoje tkaniny na kilkunastu 
wystawach indywidualnych i zbiorowych w kraju: m.in. w Krakowie, Wrocła- 
wiu, Szczecinie, Tarnowie, Zakopanem, Łodzi oraz za granicą: w Kopenhadze, 
Paryżu, Moskwie, Lozannie, Manchesterze, Bergen, Londynie, Kanadzie 
i Wiedniu 


Kastoploty dobrze jest oglądać w dużej sali lub w plenerze. Jeżeli dodać im 
oddechu — najpełniej ujawnią swe walory przestrzenne, strukturę, kolorystykę, 
nastrój 


nie płaską, zawieszoną na ścianie de- 
koracją, ale dyscypliną sztuki czystej, 
wyzwolonej, w której zawierają się 
elementy malarskie czy rzeźbiarskie. 
Teraz może nią być wszystko. Nawet 
pokazywany na jakiejś wystawie 
ogromny, kilkumetrowej wysokości 
kłąb wełny z przeciągniętą przez śro- 
dek liną... Są więc nią również moje 
prace, mimo iż raczej niewiele łączy je 
z tkaniną dawną, tradycyjną, wyra- 
bianą na ręcznych krosnach. Ja np. 
nie używam i nawet nie mam krosien, 
bo uważam, że ograniczałyby moje 
możliwości działania. A jeśli już po- 
trzebne mi są jakieś elementy tkane, 
wtedy robię sobie jednorazową kon- 
strukcję. Całą natomiast resztą wy- 
pukłości, dziury, wywinięcia dora- 
biam palcami, jak rzeźbiarz. Z tych 
samych powodów nie robię też nigdy 
dokładnego projektu, makiety, którą 
się potem niewolniczo kopiuje. To 
krępuje i wyklucza wszelką improwi- 
zację. Owszem, przygotowuję sobie 
wstępny szkic i ogólne założenia, 
określam gamy kolorów, ale na tym 
koniec. Dalej już maluję materiałem 
„tak jak ptak śpiewa”. A kiedy widzę, 
że coś nie tak — biorę nóż i ucinam, 
kombinuję z drugiej strony, dodaję, 
podwijam — słowem jest tu zawsze 
o wiele więcej możliwości manewru 
niż w tkaninie tradycyjnej, rozpiętej 
na krosnach. Bo wtedy tylko albo 
pruć, albo wyrzucić i zaczynać od 
nowa. 


Kastoploty Ryszarda Kwietnia — kil- 
kumetrowej wielkości kompozycje 
z sizalu, łączone w zależności od po- 
trzeby ze skórą, szkłem, metalem, naj- 
lepiej oglądać w dużej sali lub w ple- 
nerze. Jeżeli dodać im oddechu, naj- 
pełniej ujawnią swe walory prze- 
strźenne, strukturę, kolorystykę, 
nastrój. 

— Wiele moich form powstało 
w wyniku obserwacji zdarzeń dnia 
codziennego czy też otaczającej nas 
przyrody. Nie są to oczywiście realiza- 
cje dosłowne — to jest drzewo, a tam- 
to ptak, lecz raczej fragmenty natury 
kałuży, plamy na murze czy spękanej 
ziemi... Bo przecież nie chodzi o to, 
aby treść była w zgodzie z formą, lecz 
aby ową całością wyrazić pewną 
ideę... 

Malarstwo i tkanina artystyczna to 
dwie dziedziny twórczości plastycznej 
Ryszarda Kwietnia, które uprawia od 
kilkunastu lat z jednakowym upodo- 
baniem. Efektem zainteresowania tka- 
niną jest blisko czterdzieści orygina|- 
nych kompozycji przestrzennych, za 
które otrzymał wiele krajowych i mię- 
dzynarodowych nagród. Znaleźć je 
można m.in. w Muzeum Sztuki Współ- 
czesnej w Łodzi, muzeum w Koszali- 
nie, Olsztynie i Kamiennej Górze, 
a także w zbiorach prywatnych w Pol- 
sce oraz poza jej granicami. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. A. Bujak 


OCZ 


Już nie jestem 
„szarą Elką” 

Wiem, że przyjaźń to wielkie słowo, ja jednak 
nie rzucam go bezpodstawnie. Różni ludzie się 
spotykają, rozmawiają, a później się rozchodzą, 
zapominając o sobie. Jeszcze przed wakacjami 


byłam zwykłą, „szarą” dziewczyną, dopiero pod- 
czas pobytu w Krynicy poznałam Tomka. Począt- 
kowo myślałam, że będzie to zwykła wakacyjna 
znajomość, o której się zapomni, podczas szkol- 
nych zajęć. Jednak tak się nie stało. Minęło już 
kilka miesięcy, a nie mogę go zapomnieć. Ciągle 
przypominam sobie nasze rozmowy — pełne zro- 
zumienia, szczerości. Tomek mieszka w Warsza- 
wie, ja dosyć daleko od tego miasta, bo w Sos- 
nowcu, a poza tym jego wyjazd nastąpił dosyć 
niespodziewanie. Nie zdążyliśmy nawet wypo- 
wiedzieć ostatnich słów pożegnania i wymienić 
adresów. Nie możemy się więc ze sobą porozu- 
miewać. Nie to jest jednak najważniejsze. Tomek 
powiedział mi, że jestem wspaniałą dziewczyną 
i właśnie od tego czasu wcale nie uważam, że 
jestem szara i zwykła, bo kiedyś dla kogoś, kto 


był mi miły, byłam najwspanialsza. | to jest 
głównym powodem do radości! 
Elka 


Nie mówi się „w mig” 

Mam uwagę do artykułu pt. „Choinka dla 
Ciebie”, który ukazał się w świątecznym nume- 
rze. Otóż nie mówi się „w mig” a „na mig”. Jest 
to gwarowy skrót z „na migi** — używany przez 
ludzi morza... 

Jacek ze Szczecina 


OD REDAKCJI: Masz rację i tak właśnie napi- 
sała autorka tekstu. Niestety, chochlik lądowy 
nie znający morskiej gwary przekręcił po swoje- 
mu i zmienił znaczenie tekstu. Za co autorkę 
i czytelników przepraszamy. 


r 
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Kazimierz Leski, pilot lekkiego bombow- 
ca, zastrzelony zostaje w czasie kampanii 
wrześniowej 1939 r. Ciężko ranny w kręgo- 
słup postanawia swe dotychczas nabyte 
umiejątności = znajomość jązyka niemiec- 
kiego | wykształcenie politechniczne = wy- 
korzystać jako pracownik wywiadu AK. 
Dowództwo akceptuje jego pomysł otwar- 
cia kanałów przerzutowych na Zachód 
przez Niamcy. Pierwsza podróż udaje sią, 
lecz jaj ryzykowny przabiag inspiruje ofice- 
rów polskiego podziemia do podjącia nie- 
zwykłaj akcji, zmniejszającej ryzyko wpad- 
ki. Leski I jego współpracownicy postana- 
wiają podróżować w przebraniu wyższych 
oficerów niemieckich. Wywiad AK organi- 
zuje kompletne, wyprodukowane we 
własnym laboratorium dokumenty, za- 
pewnia odpowiednie kontakty na Zacho- 
dzie, a zwłaszcza w Paryżu, dokąd prowa- 
dzą kurierskie szlaki. 


KULISY 
II WOJNY ŚWIATOWEJ 
TAJEMNICE 


RYZYKOWNA 
GRA 


Część druga: NA TRASIE 


— Panie generale, ma pan przedział szósty 
razem z attachć wojskowym Hiszpanii w Berli- 
nie... — Konduktor pręży się służbiście. 

— W żadnym wypadku nie budzić mnie na 
granicy, chcę się wyspać. Dokumenty pokaże 
pan celnikom i żandarmerii osobiście! 

Rozkaz brzmiał: paczkę banknotów niemiec- 
kich dostarczyć dla bazy polskiego wywiadu 
w oznaczonym punkcie Paryża. Mikrofilmy pilnie 
według zwykłego klucza... Znak rozpoznawczy, 
dzień, godzina... Tymczasem „Wilski” jako puł- 
kownikvon Lickner już wyjechał, zaś dokumenty 
używane dotychczas przez Leskiego na nazwisko 
Hallmanna, nie mogą być więcej używane. War- 
szawscy kieszonkowcy znów się biorą do roboty. 
„Agaton” sporządza komplet nowych papierów. 
Rozkaz wyjazdu, data, jeszcze ostatni szlif — 
i w drogę... 

To już kolejna podróż, siódma, może ósma. 
Zmęczenie, niepewność... Nie wolno myśleć 
o tym, co się może zdarzyć. Niepokój zabija 
pewność siebie. W Paryżu będzie czekał „Wilski”” 
i przedstawiciel Resistance. Musi dojechać, musi 
przekazać przesyłkę! Owinięta w szary papier 
paczka leży obok innych bagaży. Żeby nie wiem 
co — ona musi się znaleźć we Francji!... 


Drobiazg 


Zaciemniony pociąg przemyka przez nieznane 
okolice, oddala się od koszmaru warszawskich 
łapanek, rozstrzeliwań, nocnych aresztowań, alei 
Szucha. Hamuje. To dobrze, nie będzie tak koły- 
sało... Na korytarzu czyjeś kroki, głośna rozmo- 
wa, szamotanina. Podkute buty! Drzwi poruszają 
się, smuga światła z korytarza wypełza na prze- 
dział. Po mnie! Spokojnie, nie mogą zauważyć 
ręki na pistolecie, spokojnie, obrót ciała, uwolnić 
nogi spod koca. Jeżeli po mnie, uda im się, toczy 
stanie się to tu, na miejscu, od jednego strzału? 
Ilu ich może być? Przy dwóch, trzech jest szansa. 
Strzelić do pierwszego i przez okno... Nie, ten 
drugi nie pozwoli odbiec, trzeba sforsować kory- 
tarz, może uda się zaskoczyć. Tylko dlaczego ten 
konduktor tak cicho mówi? 

— Panowie, to się na pewno wyjaśni, ten pan 
wam wytłumaczy, ale błagam, na górnym łóżku 
śpi jakiś generał, nie budźcie gol... 

Więc to tak! Wzięli Hiszpana za brak jakiegoś 
stempelka! Więc to attache przegapił, nie 
„Agaton'!... 
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Ilu uczących się, tyle problemów. Chcąc pomóc Wam 
w ich rozwiązywaniu, rozpoczynamy cykl artykułów 


„JAK SIĘ UCZYĆ”. 


Nie znamy wszystkich Waszych kłopotów z nauką, 
piszcie więc do nas o konkretnych trudnościach, związa- 
nych z poszczególnymi przedmiotami. Piszcie też, jeśli 
udało się Wam z takimi trudnościami uporać. Być może 
Wasze doświadczenia pomogą innym. 


Czekamy na listy. 


- Jak się uczyć. Myślisz pewnie, że zno- 
wu usłyszysz długie i nudne kazanie. Nie 
obawiaj się, nie odchodz, chce porozma- 
wiać właśnie z tobą tylko o tym, z czym ty 
masz najwięcej kłopotów. 


- Z polskim. Nauczyciele tego przed- 
miotu wymagają od człowieka tylu rzeczy, 
ze aż sie w głowie kręci. Nie dość, że ciągle 
każą zastanwiać się, co autor chciał przez 
<oś powiedzieć, co miał na myśli, ale jesz- 
cze maltretują dyktandami, deklinacjami, 
koniugacjami i stawiają dwóje za błędy 
ortograficzne. A już największy koszmar to 
dla mnie wypracowania. To przecież strata 
czasu, który mogłbym poświęcić na jakieś 


ilka dni temu zamieściliśmy na ła- 
Kr: „Świata Młodych” artykuł 
pt. „Ile może kosztować rekord?”, 
Nie negując oczywistych wartości 
sportu, staraliśmy się pokazać także 
jego ujemną stronę, a mianowicie: nie- 
korzystny wpływ wyczynu i niektórych 
dyscyplin na zdrowie uprawiającego je 
zawodnika. Dziś, zgodnie z zapowie- 
dzią, rozmawiamy na te tematy z drem 
Stefanem Krzepkowskim, dyrektorem 
Centralnej Przychodni Sportowo-Le- 
karskiej. 
— Panie dyrektorze, z myślą o czym 
utworzono kierowaną przez pana 
przychodnię? 


— Jak sama nazwa wskazuje zada- 
niem jej jest zapewnienie opieki zdro- 
wotnej ludziom uprawiającym sport, 


głównie wyczynowo. Pełnimy także 
funkcję kierowniczą, oczywiście 


Dr Stefan Krzepkowski: „„potępianie 
sportu tylko dlatego, że nosi on w so- 
bie element ryzyka jest zwykłym nie- 
porozumieniem” 


konkretne rzeczy, interesujące mnie, coś 
mi naprawdę dające, np. na matematykę. 
Kiedy tylko mogę, staram sięwięc trzymać 
jak najdalej od polskiego. 


— Chwileczkę. Ostatnie twoje słowa są 
naprawdę zajmujące. Co to znaczy trzy- 
mać się jak najdalej od polskiego? Czy to 
jest możliwe? Chcesz czy nie chcesz, jest 
on z tobą stale. I wtedy gdy oglądasz filmy, 
programy telewizyjne, sztuki teatralne, 
i wtedy kiedy zwiedzasz muzea, i wtedy, 
kiedy po prostu rozmawiasz lub rozmy- 
ślasz sobie, nie jest to nicinnego jak język 
polski właśnie. Milczysz? Spróbujmy więc 


w sensie metodycznym, dla przychod- 
ni wojewódzkich oraz lekarzy klubo- 
wych. 

- Stare porzekadło głosi, że sport 
zapewnia zdrowie. Czy jako lekarz wy- 
da pan podobna opinie odnośnie spor- 
lu wysoko kwalifikowanego? 

— Nie, wyczyn, z przyczyn wiado- 
mych chyba wszystkim, nie przystaje 
do tego stwierdzenia. Zadaniem leka- 
rza sportowego jest więc takie kiero- 
wanie zawodnikiem, aby w maksymal- 
ny sposób zmniejszyć liczbę urazów, 
a w miarę możliwości je wyeliminować. 
W wypadkach większego zagrożenia 
zdrowia zakazujemy „sportowcowi 
uprawiania danej dyscypliny. 

— jednak każdego roku, w halach 
i na stadionach, dochodzi do wypad- 
ków nawet śmiertelnych. Czy można 
im zapobiec? 

— Nie ma nic zgubniejszego dla po- 
zycji sportu jak jego tragiczne następs- 
twa. Sądzę, że wiele tych wypadków, 
jak każdych innych, można było unik- 
nąć. Ale proszę pamiętać, że sport jest 
walką niereżyserowaną, że ludzie giną 
w najbardziej banalnych, codziennych 
sytuacjach. Potępianie sportu tylko 
dlatego, że nosi on w sobie element 
ryzyka jest zwykłym nieporozumie- 
niem... 

- Zgoda, ale z własnej praktyki 
wiem, że lekarze czasami podpisują 
zawodnikom ich karty zdrowia bez ża- 
dnych badań... 5 

— Waale nie twierdzę, że tak nie jest. 
Jednak są to sporadyczne przypadki, 
przykłady godne tylko potępienia. 
Każde orzeczenie lekarskie musi być 
poparte szczegółowymi badaniami, 
nie jednego zresztą specjalisty, ale ko- 
misji złożonej z przedstawicieli wielu 
dziedzin medycyny. Dla przykładu: 
kandydatka na pływaczkę przechodzi 


zastanowić się wspólnie nad tymi nie- 
szczęsnymi wypracowaniami. 

Zdarzyło ci się chyba niejeden raz prze- 
żyć coś ciekawego, coś, co chciałbyś zapa- 
miętać. A może by tak spróbować wygo- 
spodarować sobie pół godziny lub godzi- 
nę czasu raz na parę dni i zapisać to, 
zabawić się w Iwórcę? Nikt ci tego nie 
każe, nikt cię do tego nie zmusza, więc nie 
powinno to być takie przykre. Wystarczy 
jedna, dwie strony. Nic potem nie popra- 
wiaj, nie zmieniaj, odłóż to gdzieś do szuf- 
lady. Za parę dni dopiero przeczytaj to jak 
coś zupełnie nowego, nie napisanego 
prżez ciebie i zastanów się, czy jest to 
w miarę interesujące. Jeśli nie bardzo, na- 
stępne „wypracowanie” staraj się napisać 
tak, żeby było ciekawsze. Staraj się powtó- 
rzyć tę procedurę kilka razy, a kiedy przy- 
jdzie chwila, że zainteresuje cię własna 
pisanina, zobaczysz, że nie taki diabeł stra- 
szny, zobaczysz jak to wciąga. Nie sugeru- 
ję tutaj pisania pamiętnika. Nie o to chodzi. 
To mają być wypracowania, tylko takie 
naprawdę twoje, własne, tylko do twojego 
użytku. A kiedy ten etap będziesz miał za 
sobą, spróbuj napisać coś już nie o twoich 
własnych przeżyciach, ale o tym, co najba- 
rdziej zainteresowało cię w jakiejś książce 
czy filmie (może to być nawet telewizyjny 
Columbo czy Kojak). jeśli uznasz, że ci się 
udało, możesz pokazać to człowiekowi, do 


przez ręce: ortopedy, internisty, gine-' 
kologa, stomatologa, laryngologa, 
okulisty, rentgenologa... 


- Są dyscypliny, w których grożba 
niebezpiecznych urazów wynika z sa- 
mej specyfiki walki. Na przykład boks. 
W kilku krajach zakazano go nawet 
uprawiać... 


— Były takie głosy i u nas. Jatakże nie 
jestem entuzjastą pięściarstwa. Uwa- 
żam, że jego brutalność można by 
w ogromnym stopniu złagodzić przez 
wydanie zakazu zadawania ciosów 
w głowę, albo chociaż przez stosowa- 
nie specjalnych kasków. Sądzę rów- 
nież, że do szkółek bokserskich nale- 
ży przyjmować młodzież dopiero po 
ukończeniu 17 lat życia. Wtedy może- 
my mówić o pełniej ukształtowanym 
układzie nerwowym, a tym samym 
o większej odporności na urazy. 


— Znam wypadek, że na mistrzostwa 
świata w niezwykle wyczerpującej dys- 
cyplinie wyjechała (i oczywiście starto- 
wała) zawodniczka będąca w piątym 
miesiącu ciąży. Czy nie dostrzega pan 
tu uchybienia ze strony lekarza kadry? 


— Jest to tylko ogromna lekkomyśl- 
ność, żeby nie powiedzieć głupota, 
samej zawodniczki. Jako kobieta — 
sportsmenka, jak każdy zresztą inny 
zawodnik wyczynowy, była badana 
dwa razy w roku. Taki wypadek mógł 
więc uniknąć kontroli lekatskiej. 


— Panie chcą grać w futbol, boksują 
się, biegają maratony. Czy medycyna 
sportowa potępia tego rodzaju prak- 
tyki? 

— Biorąc pod uwagę wytrzymałość 
panie w wielu konkurencjach potrafią 
dorównać mężczyznom. Pokonują 
przecież samotnie oceany, zdobywają 
najwyższe szczyty górskie, wchodzą 


Rozmowy korepetytora 


JAK SIĘ UCZYĆ 
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którego masz zaufanie i poprosić go o opi- 
nię o twoim „dziele”. W tym momencie 
już tylko krok dzieli cię od chwili, kiedy 
ź2 przyjemnością machniesz pierwsze 
szkolne wypracowanie „na zamówienie”. 
I to już będzie sukces. Twój wlasny. Rzecz 
w tym, że jeśli nie możesz pozbyć się 
przekonania, iż język polski to twój 
„wróg”, uwierz chociaż, że jest on godny 
szacunku i walcz z nim, starając się uczci- 
wie go pokonać. A dopiero będziesz mial 
frajdę, kiedy zwyciężywszy przekonasz 
się, że to on cię pokonał, że raptem go 
polubiłeś i że trudno ci się bez niego 
obejść. 


- To rzeczywiście byłoby ciekawe. Ale 
zanim to się stanie, chciałbym jeszcze do- 
stać jakąś receptę np: na ortografię i gra- 
matykę. 


— Takiej recepty nie ma. Ale tyle kompe- 
tentnych osób wypowiadało się już naten 
temat (nawet na łamach „Świata Mło- 
dych”'), że masz z czego korzystać. Ja moge 
tylko po pierwsze: zdziwić się,że matema- 
tyk z zamiłowania ma kłopoty z tzw. mate- 
matyką języka, czyli gramatyką; po drugie: 
polecić dwie sympatyczne, a poza tym 
niezwykle pomocne książeczki „Ortogra- 
fia na wesoło” i „Gramatyka na wesoło”; 
po trzecie: zapewnić cię, że takie twoje 


w głąb ziemi. Ale ani boksu, ani futbo- 
lu, ani maratonu w damskim wykona- 
niu lekarze popierać nie będą. Prze- 
cież ciało kobiety jest bardziej podatne 
na urazy aniżeli mężczyzny. 

— Czy jako dyrektorowi przychodni 
nie marzy się panu zmiana w systemie 
badania sportowców? Jaką przychod- 
nię chciałby pan widzieć w przyszłości? 


— System jest dobry. Zaostrzyłbym 
tylko kryteria kwalifikowania do upra- 
wiania wyczynu. Na drugie pytanie 
również nietrudno odpowiedzieć. Pra- 
cujemy obecnie w bardzo trudnych 
warunkach, ciasnocie. W związku 
z tym lekarska pomyłka, niesłuszność 
naszego werdyktu mogą się zdarzyć 
każdego dnia. Taka placówka jak nasza 
nie może być wyłącznie przychodnią. 


„Zadaniem lekarza sportowego jest takie kierowanie za wodnikiem, 


własne wypracowanie będzie wyglądało 
o wiele ladniej, jeśli z każdego slowa nie 
będą wyłaziły obrzydliwe blędy ortografi 
czne. 


Pani ód polskiego powiedziala mi kie. 
dyś, że Moje słownictwo jest żenująco 
ubogie. Jak je wzbogacić? 


Poddhodzić do półki z encyklopedia 
mi I słownikami nie tylko wtedy, kiedy 
brakuje ci jakiegoś slowa w krzyżówce 
Oprócz znanego ci c hyba najlepiej słowni 
ka ortogralicznego istnieją jeszcze lakie 
Jak! „Słownik frazeologiczny języka pol 
skiego”, „slownik poprawnej polszczyz 
ny”, „słownik wyrazów obcych” id. Licho 
wie dlaczego tak się ich boicie. Pewnie, że 
najlatwiej jest zapytać o znaczenie czy też 
poprawne użycie jakiegoś slowa kogoś, 
klo akurat znajduje sie w pobliżu, Ale 
może by lak spróbować czasem zaimpo 
nować innym śwoją wiedzą na ten temat? 
Jeśli pofatygujesz się sam do slownika « ży 
encyklopedii, nie tylko znajdziesz po 
trzebne ci akurat słowo lub wyrazenie, ale 
może wpadnie ci przy okazji w oko jakieś 
inne, jeszcze ciekawsze, | to, Co sam znaj 
dziesz i nad czym się,zastanowisz, na pew 
no lepiej zapamiątasz 


Nie bardzo jakoś w to wierzę, ale 
spróbować można. 


I trzeba! Na koniec naszej rozmowy 
chcę powiedzieć o czymś, o czym nie 
wspominałeś, a co ja uważam za niezwykle 
ważne. Myślę o lekturze. Nie tylko tzw 
obowiązkowej. Naprawdę warto dużo czy 
lać — książki przygodowe, podróżnicze, 
historyczne, powieści klasyczne i współ 
czesne, poezję. Maśę czasu przesiadujecie 
przed telewizorami, utrzymując, że pro- 
gramy telewizyjne zwiększają zasób wia- 
domości. To prawda. Ale podczas kiedy 
oglądanie wybranych, naprawdę interesu 
jących was rzeczy ma rzeczywiście sens 
gapienie się przez dłuższy czas w telewizor 
zawęża wyobraźnię, przyzwyczaja do po- 
slugiwania się sloganami, w końcu zwy- 
czajnie ogłupia. Czytania, bezpośredniego 
kontaktu z literaturą nic nie zastąpi. I lo 
jest właśnie ta najważniejsza sprawa. 


KOREPETYTOR 
Fot. ]. Łopuszyński 


Powinna pełnić także funkcję instytutu 
badawczego, potrafiącego nie tylko 
odpowiednio zająć się stanem faktycz- 
nym dzisiejszego dnia, ale umiejącym 
wybiegać w przyszłość, przewidzieć 
wypadki i schorzenia sportowców. Nie 
będę rozwodził się nad tematem, że 
przybywający do nas zawodnicy, pa- 
trząc na warunki w jakich pracujemy, 
nie darzą nas pełnym zaufaniem. Plan 
perspektywiczny budowy nowego 
centrum zdrowia sportowców istnieje 
od dawna. Jednak wciąż jest to tylko 
plan perspektywiczny... 
— Dziękuję za rozmowę. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


aby w maksymal- 


ny sposób zmniejszyć liczbę urazów, a w miarę możliwości je wyeliminować * 
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Nalot 


Znów koła — szybciej, coraz szybciej, stukot 
rozjazdów. Tunel, rzadki lasek... Ryk samolotu 
ostro idącego w górę niemal wywala szyby 
Nalot! Chwila ciszy. Tuż obok nasypu wytryska 
pomarańczowa fontanna, kołysze wagonem, 
wali grudkami ziemi. Polak, czy Anglik? Nioważ 
ne, pilot wytęża teraz oczy w szarości wstającego 
dnia. Idzie znów od lokomotywy. Jeszcze jeden 
wybuch, syk pary, o dach wali grad pocisków. 
Dla pilota jest to po prostu niemiecki cel, do 
zniszczenia, starcia z powierzchni ziemi... Przez 
wybite okno widać jak maszyna ostro przewala 
się przez skrzydło, wraca. W dachu wykwitają 
kolejne dziury. Jeżeli trafi w lokomotywę to ko- 
niec z terminowym stawieniem się na spotka- 
nie... Trafił. W powietrzu fruwają strzępy blach, 
koła pierwszych wagonów, kolejowe podkłady. 
Czy „Wilski”* się domyśli?... Gdyby nie tamta 
przypadkowa seria we wrześniu, może teraz on 
pilotowałby tę maszynę? Byłoby o tyle prościej... 


Zabawa z zapałkami 


Gare du Nord. Piętnaście godzin opóźnienia. 
Teraz do niemieckiej komendantury. Przydział 


KULISY 
II WOJNY ŚWIATOWEJ 


TAJEMNICE 
POLSKIEGO WYWIADU 


Część druga: NA TRASIE 


kwatery, wymiana znaczków żywnościowych, 
oficjalne zameldowanie się. W pomieszczeniu 
dawnego banku, na środku okrągłej sali, punkt 
informacyjny. Na 'czarnej płaszczyźnie, tak, to 
chyba tablica szkolna, duże drukowane litery: 
„Oberst Baron v. Liickner poszukuje generała 
Jansena. Hotel Europa, pokój 12”. Jest „Wilski”! 

Daje o sobie znać zmęczenie. O co chodzitemu 
urzędnikowi, dlaczego poprzednik stoi w kolejce 
tak długo? 

— (o to jest? Co mi pan tu daje? To fałszywe! 
O, tak powinny wyglądać prawdziwe znaczki! — 
| już wyrwane z ręki Leskiego druczki dłoń nie- 
mieckiego formalisty delikatnie składa do pan- 
cernej kasetki. A jeszcze dwa dni temu „Agaton” 
po raz ostatni oglądał przez szkło powiększające 
swój produkt! 

Jaki ten Paryż piekielnie normalny! Droga do 
hotelu prowadzi obok hal. Na straganach owoce, 
świeże jarzyny. Nie, to nie sen, chociaż oczy 
zamykają się już. „Panie generale, oto pańskie 
skierowanie...” E tam, zwykły, szarawy druczek, 
i tak nogi same niosą we właściwym kierunku. 
Dlaczego nie ma portiera? No, przyłaź, fajtłapo! 

— 0, generał Hallmann, witamy, pański pokój 
jest wolny!... 

Stop! Hallmanna już nie ma, skąd on pamięta 
to nazwisko? Ta sama lada, te same zasłony... 
Byłem tu już, prawda, głupie przeoczenie. Skie- 
rowanie na nazwisko Jansena tkwi wsunięte pod 
rączkę walizki. 

— Witam, czy mieszka tu już pułkownik 
Schmidt? Nie? To przyjdę kiedy indziej... 


Łącznik 


Cywilny garnitur. Znak rozpoznawczy na wi- 
docznym miejscu. A swoją drogą dlaczego wy- 
znaczono spotkanie w tak ruchliwej kawiarni? 
Tłum przewala się, jakby wojna nie istniała; pije 
kawę, rozmawia, ogląda sąsiadów. | gdzież tu 
zagrożenie, dlaczego wszystkie papiery, piecząt- 
ki, fałszywe druki muszą przyjeżdżać aż z jakże 
innej Warszawy? Kilku samotnych mężczyzn 
przy stolikach rozrzuconych wokół sali spokojnie 
przegląda gazety. Jeden z nich uśmiecha się, 


podchodzi. Dwa zdania. 
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Zapraszamy dziś 
wszystkich uczestników 
V Konkursu „Azymut- 
Węgiel'* do rozwiązania 
błyskawicznego quizu na 
tematy górnicze. Przypo- 
minamy, że quiz ten jest 
zadaniem  obowiązko- 
wym dla uczniów klas V- 
VIII, biorących udział 
w „Azymucie-Węgiel”. 


Rozwiązanie naszego quizu polega 
na udzieleniu prawidłowych odpowie: 
dzi na wszystkie pytania oznaczone 
kolejno od 1 — 10. Do każdego pytania 
zamieściliśmy trzy odpowiedzi ozna- 
czone literkami a, b, c, z tym, że tylko 
jedna z nich jest prawidłowa. Należy 
wybrać tę odpowiedź i odpowiadającą 
jej literkę wpisać do kuponu konkurso- 
wego obok właściwego numeru 
pytania. 

Chociaż quiz przeznaczony jest do 
indywidualnego rozwiązania propo- 
nujemy jednak, aby rozegrać go mię- 
dzy zastępami, drużynami, bądź klasa- 
mi. W takim przypadku o pierwszym 
miejscu zastępu czy drużyny decydo- 
wać będzie większa ilość prawidło- 
wych odpowiedzi. 


Rozwiązanie konkursu, czyli prawi- 
dłowe odpowiedzi, zamieścimy w 
„ŚM” 10 lutego 1979 roku. Wtedy to 
Szkolna Komisja Konkursowa będzie 
mogła przystąpić do obliczania wyni- 
ków. 


Życzymy wszystkim samych do- 
brych odpowiedzi! (mt) 


Pytanie 1 

Dzięki budowie nowych kopalń 
i rozbudowie oraz modernizacji już 
istniejących, z roku na rok wzrasta 
ilość węgla wydobywanego z naszych 
kopalń. W 1960 roku polscy górnicy 
wydobyli po raz pierwszy w historii 
100 mln ton w ciągu jednego roku. Ile 
węgla wydobędą zgodnie z planem 
w bieżącym roku? 

a — 150 mln ton 

b — 200 mln ton 

c — 250 mln ton 


GÓRNICZĄ 


ży zdrowia i życia górników stoją za- 
stępy ratowników górniczych wypo- 
sażonych 'w _najnowocześniejszy 
sprzęt. Jakim skrótem opatrzono za- 
projektowany w Głównym Instytucie 
Górnictwa i Wojskowym Instytucie 
Lotniczym urządzenie gazowe z silni- 
kiem odrzutowym przeznaczone do 
gaszenia pożarów w kopalniach? 


a—GAG 
b- GAZ 
c-GAT 


Pytanie 2 

Górnicy nie tylko dostarczają nam 
tak cennych surowców jak węgiel, 
siarka, miedź, sól itp., ale także wyko- 
rzystują swą wiedzę i umiejętności 
w tak, zdawałoby się, nietypowych dla 
siebie specjalnościach jak np. ochrona 
pomników kultury narodowej. Dzięki 
ich pracy w podziemiach Krakowa 
możliwa jest skuteczna odnowa zabyt- 
ków tego miasta. Z jakiego miasta 
górnicy prowadzą prace w podzie- 
miach (zdjęcie nr 1) ulicy Floriańskiej? 

a — Katowic 

b — Bytomia 

c — Zabrza 


Pytanie 3 
Górnictwo polskie należy do naj- 
bezpieczniejszych w świecie. Na stra- 


Pytanie 4 

Do największych naszych odbior- 
ców górniczej myśli technicznej nale- 
żą w Europie: ZSRR, NRD, CSRS, Wę- 
gry, Jugosławia, Austria, Francja, RFN 
i Włochy. W Ameryce — Argentyna, 
Kolumbia, Meksyk, Peru i Wenezuela, 
w Afryce — Algieria i Nigeria, a w Azji— 
Indie i Chiny. Jak nazywa się przedsię- 
biorstwo eksportujące polską myśl 
górniczą, maszyny i urządzenia oraz 
całe kopalnie? 

a — KOPEX 

b — BUDIMEX 

c- CENTROZAP 


Pytanie 5 


Sport wyczynowy w resorcie górni- 
ctwa uprawia blisko 27 tysięcy zawod- 


ników w 76 górniczych klubach spor- 
towych. Połowę zawodników stanowi 
młodzież do dziewiętnastego roku ży- 
cia, która do swojej dyspozycji ma 
m.in. 80 hal sportowych i sal gimnas- 
tycznych (patrz zdjęcie nr 2) 31 krytych 
basenów, 110 kortów tenisowych itp. 
Dla młodzieży szkolnej utworzono też 
specjalne międzyszkolne górnicze klu- 
by sportowe. Ile obecnie działa takich 
klubów? 

a-2 

b-8 


Pytanie 6 


Uczniowie trzecich klas zasadni- 
czych szkół górniczych poznają swój 
przyszły zawód odbywając zajęcia 
praktyczne w warsztatach remonto- 
wych na powierzchni kopalni oraz 
w warsztatach szkolnych i polu szkole- 
niowym pod ziemią. Ile wynosi doda- 
tek na wydatki osobiste ucznia IIl kla- 
sy, który mieszka w internacie, a zaję- 
cia praktyczne odbywa pod ziemią? 

a — 380 zł 

b — 880 zł 

c- 1080 zł 


Pytanie 7 


Polska zajmuje 4 miejsce w Europie 
pod względem ilości zasobów węgla 
kamiennego. Jednak występuje on 
w zasadzie jedynie w trzech regionach 
naszego kraju: w woj. katowickim, wa- 
łbrzyskim i lubelskim. Dlatego też dla 
młodzieży z innych regionów kraju 
szkoły górnicze dysponują nowoczes- 
nymi i doskonale urządzonymi inter- 
natami. Ile zasadniczych szkół górni- 
czych nie posiada internatów? 

a — 2 szkoły 


b — 10 szkół 
c — 20 szkół 


Pytanie 8 

Lubelskie Zagłębie Węglowe i Ryb- 
nicki Okręg Węglowy to dwa najpręż- 
niejsze, rozwijające się zagłębia wę- 
glowe. W szybkim tempie buduje się 
tam również szkoły górnicze. Ile obec- 
nie zasadniczych szkół kształci sześć 
tysięcy młodzieży w Rybnickim Okrę- 
gu Węglowym? 

a-5 

b — 10 

c- 15 


Pytanie 9 

Nie tylko samą nauką żyją przyszli 
górnicy. Dużą uwagę przywiązuje 
szkoły do atrakcyjnych zajęć poze'ek- 
cyjnych. Obok sportu i turystyki rozwi- 
jana jest szeroko działalność artysty- 
czna. Widoczny na zdjęciu nr 3 Zespół 
Artystyczny działający przy ZSG „An- 
na'' w Pszowie gra na rzadko spotyka- 
nych dziś instrumentach. Są to: 
a — okaryny 
b — rogi 
c- oboje 


Pytanie 10 

Górnictwo jest zawodem o wielo- 
wiekowej tradycji. Posiada oryginalne 
mundury z dystynkcjami, pielęgnuje 
troskliwie starodawne zwyczaje i ob- 
rzędy. Jednym ze znaków rozpoznaw- 
czych górniczego stanu jest pióropusz 
na galowej czapce górniczej. Kto nosi 
pióropusz koloru czerwonego? 

a — sztygarzy 

b — orkiestry górnicze 

c — dyrektorzy kopalń 


KUPON QUIZOWY 


Pytanie Odpowiedź | 


Pytanie Odpowiedź 
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| imię ! nazwisko 


lem. Pojęcia nie mam, do ej ta wiadomość była 
potrzebna, ale to nie jest ważne, Ważne jest (i to właśnie 
mnie kompletnie zaskoczyło), że gdy od! lałam, 
że ani razu — nie uwierzyła. I obraziła się, Że jaka ze mnie 


przyjaciółka, skoro nie chcę jej zaufać i prawdy powie- 
dzieć. Właściwie, to ja się powinnam była obrazić na nią 


(za takie posądzenie, że kłamię znaczy się), ale moje 
- zaskoczenie było tak wielkie, że... nie zdążyłam. 
No i Ulka jest obrażona, Już trzeci czy czwarty dzień 
z kolei, bo gdzieś tak koło środy się o to pytała, Od 
tamtej pory się do mnie nie odzywa, chodzi nadęta, Ja 
się wobec tego też do niej nie odzywam, ale nadęta nie 
jestem. Myślę. Zastanawiam się nad tym, dlaczego 
ludzie nie mogą uwierzyć w przyjaźń dziewczyny i chło- 
paka. Od razu, jak tylko jakaś dziewczyna z jakims 


jak Ulka mnie. 


* Bo ustlowałam je] wytłumaczyć, że my się z Michalem 


przyjaźnimy, ale - znacie elekt tych moich tłumaczeń. 

Kiedyś, jeszcze jesienią, już mialam jeden takiego 
podejścia przyklad, kiedy to Beata „życzliwie” mi do- 
niosła, że Michał... mnie zdradza, bo chodz z Inną 
dziewczyną, Wtedy się z donosu Ieaty uśmiałam — 
chodziło jej o kuzynkę Michała, o czym nie wiedziała = 
ale teraz przestało mi być do śmiechu, lo jest to 
denerwujące. Nawet moja Mama nie mówi o Michale 
inaczej jak „twój narzeczony”, a raz podsłuchałam 
(niechcący), jak swojej koleżance przez telefon opowla- 
dała, że „Ania już taka dorosła, zakochana, chlopca 
ma”. 

Co za bzdury! Słowo honoru, uczciwe, harcerskie, 
daję, że to nieprawda, że my się z Michałem nie 


kochamy, lecz przyjaźnimy. I nikt uwierzyć nie chce. 
Któ wie, może... przez zazdrość?! Ro w gruncie rzeczy, 
to nasza przyjażń jest czymś znacznie ladniejszym niż 
różne milości, które przeżywają moje liczne koleżanki, 
W miłościach tych są zdrady, rozstania, porzucenia, 
zandtości | tysiące Innych kłopotów, a my - wiemy, że 
możemy na sobie polegać, że jedno drugiemu pomoże 
jak trzeba, że fajnie potralimy razem spędzić czas, Bez 
łez, westchnień tp. 


Ba ja wiem... Ja chyba bym się potralila w Michale 
zakochać, ale on we mnie?! Chyba nie, Ale nawet 
jakbym się zakochała I jakby Michal zakochał się we 
mnie, to bym nigdy tego przed nikim nie ukrywała. Ho po 
co?! Tylko że na razie nie takiego się nie stało. 


ANKA 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


ABBA 


Film produkcji szwedzko-australijskiej. 
Tytuł oryginalny: „„Abba — the Movie”. 
Scenariusz i reżyseria: Lasse Hallstróm. 
Zdjęcia: Jack Churchill, Paul Onorato. 
Muzyka: Benny Andersson, Stig Ander- 
son, Bjórn Ulvaeus-w wykonaniu zespołu 
ABBA i grupy muzycznej w składzie: Ulf 
Andersson, Ola Brunkert, Lars Carlsson, 
Anders Elijas, Wojciech Ernest, Malando 
Gassama, Rutger Gunnarsson, Finn Sjo- 
berg, Lars Wellander oraz grupy wokalnej 
w składzie: Lena Andersson, Lena — Maria 
Gardenas — Lawton, Maritza Horn. Tytu- 
ły piosenek: Please Change Your Mind, 
Hole in Your Soul, Tiger, Money, Money, 
Money, He Is Your Brother, Rock Me, 
Why Did It Have to Be Me, When I Kis- 
sed the Teacher, Get on the Carousel, I'm 
a Marionette, So Long, Eagle, Thank You 
For the Music, SOS, Waterloo, Mama Mia 


I've Been Waiting for You, The Name of 
the Game, Dancin Queen, Fernando, 
Ring Ring, Johan pa Snippen, Polken Gar, 
Stoned. Szef nagrania: Michael B. Tretow 
przy współpracy Westona Bakera, Wyko- 
nawcy: Zespół ABBA oraz Robert Hughes 
(disc = jockey Ashley) Tom Olivier „go- 
ryl”, Bruce Barry (szef rozgłośni), Sig 
Anderson (menadżer grupy, grający same- 
go siebie). 


Ten film, kto wie czy nie najpopular- 
niejszy obecnie w Polsce, należy do gatun- 
ku filmów — disco. Przypomnę tytuły naj- 
głośniejszych obrazów mających za sobą 
premiery lub na nie czekających: ,,Satur- 
day Night Fever” (Gorączka sobotniej no- 
cy) i „„Grease” z Johnem Travoltą i Olivią 
Newton John, „The Last Waltz” (Ostat- 
ni walc) z The Band i innymi gwiazdami 
rocka, „Sergeant Pepper's Lonely Heart 
Club Band” (Orkiestra Samotnych Serc 
Sierżanta Peppera), z Beatlesami, ,,Hair”. 
Zrealizowane w systemie Dolby, pozwala- 
jącym rejestrować i odtwarzać dźwięki 
o ogromnej skali częstotliwości systemem 
wielokanałowym, ściągnęły do sal kino- 
wych przede wszystkim młodzież. Od- 
twórcy głównych ról — John Travolta i Oli- 
via Newton — John zdobyli rozgłos równy 
popularności znanych zespołów i solistów. 
Ci ostatni zaś filmowym występem rekla- 
mowali niejako swoje płyty i kasety. Jak 
powstał film o ABBIE? Lasse Hallstróm, 
młody reżyser szwedzki mogący się po- 
„chwalić udaną realizacją telewizyjną reci- 
talu Beatlesów i wszystkimi programami 
i filmami reklamowymi ABBY, przystąpił 
do kręcenia kolejnego filmu o tym zespole, 
tym razem dokumentalnego na taśmie 16 
mm. Liczący... 5 stron maszynopisu sce- 
nariusz gotów był w styczniu 1977 roku. 
ABBA rozpoczynała właśnie europejskie 
tournće, po którym wyruszała na podbój 
Australii. Hallstróm, śledzący kamerą Ag- 
hnetę, Annie — Frid, Bjórna i Benny'ego 
doszedł do wniosku, że dysponuje mate- 


rialem na film pełnometrażowy. Należało 
tylko wymyślić fabułę! Oro Ashley Hug 
hes, disc jockcy rozgłośni radiowej 
w Sydney, chce nagrać „wywiad jakiego 
jeszcze nie było” ze szwedzkim kwarte 
tem. Wsiada do samolotu bez... legityma 
cji dziennikarskiej, spóźnia się na konfere 
neję prasową z... zespolem, nie ma pienię 
dzy na bilet od... konika, zostaje... wyrzu- 
cony z garderoby przez „„goryla” itd., itd 
W końcu udaje mu się jednak nagrać 
upragniony wywiad. Oczywiście przygody 
Ashleya są pretekstem do pokazania at- 
mosfery towarzyszącej występom ABBY 
Kolor, szeroki ekran, znakomite tempo, 
montaż i jakość dźwięku, przeboje stare 
i nowe - w tko w jednym filmie! 

Otrzymałem już pierwsze recenzje. Oto 
bodaj najciekawsza pióra Elżbiety Ciapa- 
ry, lat'15, z Warszawy. 


Udany 
film 


muzyczny 


Film „„ABBA”” to porcja naprawdę do- 
brej zabawy i równie dobrej muzyki. Kon- 
tynuuje on dobre tradycje filmów z „The 
Beatles”, które były równie zwariowane 
i przedstawiały równie sympatyczny ze- 
spół oraz dobrą muzykę. 

„ABBA? do kwietnia 1974 roku była 
zespołem nikomu nieznanym poza rodzin- 
ną Szwecją, Norwegią i... zachodnimi wy- 
brzeżami Afryki. Kiedy na festiwalu Euro- 
wizji w Brighton „„ABBA” zaśpiewała 
swoje „„Waterloo”” cały świat zaczął za nimi 
szaleć. To szaleństwo trwa do dzisiaj. 
„ABBA? jest jedynym po ,„The Beatles” 
zespołem, który zdobył tak szaloną popu- 
larność na wszystkich kontynentach i wy- 
dał raką ilość longplayów, nie mówiąc już 
o singlach i czwórkach. Do tej pory nagrali 
pięć płyt długogrających „„Waterloo” 
(1973-74), „Abba? (1974-75), „,Great 
hits” (1975), „„Arriwal” (1976), „„Album” 
(1977), a obecnie pracują nad nową płytą 
długogrającą. Poza tym nakręcili film 
(1977). 

„„ABBA — The Movie” to film o bardzo 
prostej fabułce: ot pewien dziennikarz 
bezskutecznie usiłuje przeprowadzić wy- 
wiad z tym popularnym zespołem. Ale nie 
oto chodziło „„ABBIE”, twórcą i produ- 
centom tego filmu, a tym bardziej jego 
widzom. Bowiem „,The Movie” spełnia 
podstawowe warunki: dostarcza dobrej 
muzyki, rozrywki, a poza tym ukazuje 
zespół „„ABBA”, takim jakim jest on na- 
prawdę, a więc czwórka bardzo sympaty- 
cznych ludzi, którzy są ogromnie popular- 
ni, ale na popularność tę zapracowali cięż- 
ką i wytężoną pracą. Mamy tu, również 
wspaniały obraz koncertów „,„ABBY” 
(które są swojego rodzaju sztuką), znoje 
przygotowań do występów oraz ogrom 
popularności ,„„ABBY”. Wspaniały mon- 
taż, zdjęcia i piękne krajobrazy są po pros- 
tu dodatkami do tego filmu. Bo liczy się 
przede wszystkim ,„,ABBA” i jej piosenki. 

Elżbieta Ciapara 


Film 
o Karelu Gotcie 


W ciągu ostatnich dziesięciu lat Karel 
Gott nagrał około 80 płyt — głównie dla 
czechosłowackiego Supraphonu oraz za- 
chodnioniemieckiej firmy Polydor. Naj- 
większy nakład — blisko 600 tys. egzempla- 
rzy, miała jednak płyta wydana w Związku 
Radzieckim. Od roku 1977 występom Ka- 
rela Gotta towarzyszy kamera filmowa. 


Film, który wkrótce trafi na ekrany cze- 
chosłowackich kin, obejmuje nie tylko wy- 
sępy, ale również wydarzenia związane 
z licznymi podróżami piosenkarza po 
świecie. 


Dzień tanga 


11 grudnia liczni miłośnicy tanga w Ar- 
gentynie uroczyście Święcili pierwszą rocz- 
nicę urzędowego ustanowienia Narodowe- 


go Dnia Tanga w kraju, który jestojczyzną 
tego tańca. 11 grudnia jest datą urodzin 
dwóch mistrzów. tanga — Carlosa Gardela 
i Julio de Caro. Cardel przekazał tangu 
cały romantyzm i poezję tego tańca, de 
Caro zaś — aranżację — akompaniament 
fortepianowy z uwypukleniem poszczegól- 
nych instrumentów, zwłaszcza skrzypiec. 
Dla uczczenia „,króla tańca” oprócz licz- 
nych koncertów i programów radia i tele- 
wizji, władze Buenos Aires uchwaliły na- 
danie szeregu ulicom i lokalom słynącym 
jako ,,świątynie tanga” imion kompozyto- 
rów najbardziej związanych z tym tańcem. 


NAJ... 
NAJ... 


Pisma, stacje radiowe i telewizyjne 


NAJ... 


wytwórnie 
płytowe podsumowują miniony rok różnego ro 
dzaju ankietami. Chcemy i my włączyć 
zabawy proponując wam 


do tej 
wspólnie z kolegami 
z Rozgłośni Harcerskiej i „Na Przełaj” 
wanie 


wytypo 


- najlepszego polskiego zespołu roku 1978 
- najlepszego polskiego wokalisty 
- najlepszej polskiej wokalistki 


isenki 
dzenia polskiego 
cerskiej 


najlepszej polak 


talentu, także 


najlepszej p 


Niezdecydowanych zapraszamy w imieniu Jax 
ka Olechów ; 2 Kaozyłośni Harcerskiej do 
luchania jego audycji = w paśmie 49 m (Pozyłoś 
nia Harcerska) i II Pr skiego Badia o godz 
19.20 (Nie tylko dla harcerzy), w których prz 
pomni przede wszystkim najciekawsze piosenki 
harcerskie — te z festiwali: siedleckiego i kie 


go oraz z rajdowych szlaków, obozów i biwa 
Na kartki pocztowe z nazwiskami wykonawców 


i tytulem piosenki czekamy do 15 lutego i - jak 
zwykle — obiecujemy nagrody: sześć tam magne 
tofonowych z muzyką rozrywkową i 20 zdjęć 


znanych wykonawców z ich autografami 


Spełniam prośbę stałej czytelniczki — Ani Kurnakowskiej ze Szczecina. 
Oto grupa HOT CHOCOLATE w pełnej okazałości! Przypominam przy 
okazji, że Tonpress wydał singla tego zespołu — S-74 „So You Win 


Again”/,„A Part Of Being With You”. 


Muzyka: Zb. Ciechan 


MEDIUM FAST 


KULISY 

Il WOJNY ŚWIATOWEJ 
TAJEMNICE Ę 
POLSKIEGO WYWIADU 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


RYZYKOWNA 


Pa rozwiązaniu krzyżówki litery z ozna 
czonych kratek, czytane rzędami poziomy 
mi, utworzą rozwiązanie, Napisz je na kart 
ce pocztowej i prześlij je w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War 
szawa, „Zadanie premiowane ne 217" 


Część druga: NA TRASIE 


— Tak, proszę siadać. 
— Ma pan? 
— Mam, leży obok, na krześle. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo 
sowaniu nagród 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: I) zarys, kontur, 4) zamknięte 
szklane naczynko zawierające lek, 8) zgraja, 
9) przypochlebia się, 10) wiosenny lód na 
rzece, 12) piak morski jak imię dziewczyny, 
15) dzielnica Warszawy (wspak — kobiece 
imię), 16) dęty instrument muzyczny, 17) 


kamień półsziachetny, 19) kojarzy się z rze 
sotem, 21) buraczki zchezanem, 22)kłoda, 
23) dawka, 2$) reżyser filmu „Rękopis zna 
leziony w Saragnmie”, 28) zgliszcza, 29) 
kres, koniec, 10) „I” ze Szczecina, JI) 
drapieżniki z rodziny kotów 


PIONOWO: 1) polano (porównanie dla 
chudych), 2) dietetyczna potrawa z kaszy, 1) 
towarzyszy ci, gdy świeci słońce, 4) natarcie, 
5) uprawne lub Raksa, 6) rodzaj klusek, 7) 


imię Lupina, 11) każdy sobie skrobie, 13) 
najczęściej 1/3 sztuki teatralnej, 14) praen 
wita z lasu, 18) NHy do produkcji kwasu 


azotowego, 19) las jabłoni, 20) część krzesla, 
22) grzyb lub ptak wodny, 24) osiołkowi 
dano (ale nie siano), 25) uroczysta pieśń 
narodowa, 26) pryska od ogniska, 27) klatka 
taśmy filmowej 


ROZWIĄZANIE 

ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR 213 

re 147 numeru „Świata Mlodych'” 

z dnia 16.12.1978 r 

Prawidłowe — rozwiązanie Dęblin, 
Warmia, Sianów, Wieprz, Pilica, 
Czarna, Kraków, Wisłok, Prosna, Po- 
prad, Gdynia, Gardno 

Nagrody wylosowali 

Agnieszka Bimek — Ostrowiec Św., 
Ewa Stasiuk — Elk, Jacek Kadela 
Trzeianka, Dariusz Klimczak = Łódź, 
Rafal Nowakowski - Mielno Koszaliń 
skie, Krzysztol Odziemkowski = Krat- 
nik, Piotr Patejuk — Hajnówka, Krys 
tyna Pietrowska - Warszawa, Grażyna 
Wagner — Bydgoszcz, Mikołaj Zmier 
czak = Poznań 


— Niewielkie. Dziękuję. 

Ręka gościa sięga po zawiniątko. 
Trzask, elegancka teczka staje obok nogi. 
| już. Koniec. Zadanie wykonane. 

— Przekaże pan dalej normalnie? 

* Po co? To miało trafić właśnie do 
mnie. Bez pośredników. Jeszcze raz dzię- 
kuję... 

Więc to tak zwyczajnie? Bez zachowa- 
nia zasad konspiracji? Bez przekazywania 
przez kilka par rąk? Mężczyzna wstaje, 
wychodzi. Nikt go nie zatrzymuje. Po kilku 
chwilach znikają po kolei samotni czytel- 
nicy gazet. Wchodzi niemiecki oficer, roz- 
gląda się, znika. Nie podobało się... Ale 
w Paryżu nie ma napisów „Nur fir Deut- 
sche”. 


„ZACZAROWANA” 


Oto od dawna obiecywana sztuczka z ,,zacza 

rowaną” dziewiątką. Moim zdaniem jest to nie 

„wątpliwie najbardziej błyskotliwa ze wszystkich 

sztuczek, jakie przedstawiałem w Abrakadabrze 

dla magików matematyków. Oto widzisz na ry 

sunku dziewiątkę ułożoną z monet (mogą być 

również guziki lub piony warcabowe — kolor 

im) i rozmiar nie grają roli). Ułóż dokładnie taką 
|_| samą dziewiątkę na stole. Teraz idź do kąta 
—_I_ JLJĄ i odwróć się plecami do stołu. Poproś, by ktoś 
| ERE z obecnych pomyślał jakąś liczbę, wyższą niż 
— ilość monet w „„nóżce” dziewiątki. Teraz niech 

w myśli, pokazując to innym kolegom palcem, 

odliczy kolejno tę liczbę na monetach poczynając 

ODPOWIEDZI | od dolnego końca nóżki i dalej na monetach 


Z w kółku przeciwnie do kierunku ruchu wskazó- 


DZIEWIĄTKA 


monety na której się zatrzymał — ale teraz zgod 
nie z ruchem wskazówek zegara, aż znóm odliczy 
tę samą liczbę (ale już w samym kółku, nie 
schodząc na „nóżkę”) i zatrzyma się na którejś 
innej monecie. Wtedy odwracasz się i wskazujesz 
natychmiast monetę, na której ostatecznie skoń- 
czył liczenie wybrany widz! Ta moneta jest na 
moim rysunku zaznaczona strzałką — tylko dla 
ciebie. Zapamiętaj — przy układzie, który masz 
na tym rysunku, ta właśnie moneta będzie za 

wsze miejscem, na którym skończy się odlicza 

nie. Przekonaj się sam! Każde dodanie lub ujęcie 
monet z dziewiątki zmienia to miejsce, które 
jednak latwo ci będzie odnaleźć dla następnego 
układu, ponieważ znasz sekret sztuczki. Tu nie 
ma żadnej „lipy”, spróbuj to „przerobić” na 


Ź wek zegara, póki nie dojdzie do monetyoznacza- _ kilku przykładach — sam się zadziwisz wielce 
kk * 5 aż R: POPRZEDNIEJ | jąccj pomyślaną liczbę. Teraz znów poleć mu Przed „publicznym” występem musisz całą 
Ia zaa SEI ae CORBOTY: rozpocząć — wciąż w myśli — odliczanie od tej _ sztuczkę opanować „na blachę” 


kolegów — zademonstruj w towarzystwie sztuczkę z cyklu 
„Bądź magikiem matematykiem” zatytułowaną „„Zaczaro- 


Wyłączam magnetofon. Siedzący na- 
przeciwko Kazimierz Leski, pan w sile wie- 
ku, onienagannej prezencji uśmiecha się: 

— Opowiadanie też męczy, proszę mnie 
zrozumieć. Tamta sprawa wbrew wielu 


wana? dziewiątka. Zalicza ją do czołowych sztuczek Abra- 

kadabry. Informują mnie miłośnicy i wierni przyjaciele 

naszego kącika, że gromadzą sobie różne abrakadabrowe sztuczki logiczno-matematyczne 

i ciekawe zadania przed wyjazdem na zimowisko. Tam przecież można z nich czerpać całą 

garścią! Zamieszczam dziś także wielopoziomowy labirynt. Wygląda w kilku miejscach, jak 

skrzyżowanie supernowoczesnych autostrad — trzeba uważać, żeby nie wybrać mylnej drogi. 
Klaniam się i życzę pomyślności w rozwiązywaniu zadań! 


ZAPAŁCZANY PROBLEM I POMYŚL 
I DZIEL: rozwiązania na rysunkach. JEŚLI 
ZNASZ PODSTAWOWE DZIAŁANIA: rząd 
drugi — 5 (suma z górnych kratek minus dolna 
kratka daje liczbę w kółku); rząd trzeci — 3 
(wynik mnożenia liczb z kratek górnych podzie- 
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podobieństwom nie była przygodą z we- 
sternu. Nie potrafię mówić zbyt barwnie 
o swoich odczuciach, wiem tylko, że do 
dzisiaj nie daje mi to spokoju. Ciągle wra- 
ca, zwłaszcza ów piekielny kontrast po- 
między niemal sytym, rozgadanym Pary- 
żem, a systematycznie mordowaną War- 
szawą. Zresztą co tam Paryż — w jednej 
z kurierskich podróży dotarłem dalej, aż 
na wybrzeże Morza Śródziemnego. Do 
ludzi, którzy Niemców znali jedynie zopo- 
wiadań... Trudno opisać, co czułem wra- 
cając z powrotem — a były dni, kiedy 
siedząc spokojnie w pokoju hotelowym 
niczego bardziej nie pragnąłem. 

Tak, było tych podróży kilkanaście. Kil- 
kanaście moich i znacznie więcej maich 
współpracowników. Wiem, że rzecz nie 
tylko w przygodach, ale ich samych star- 
czyłoby na dużą książkę. A co z tymi, 
którzy na rzecz całego przedsięwzięcia 
pracowali, a często ginęli bezimiennie? 
Polakami, Francuzami,  uciekinierami 
z frankistowskiej Hiszpanii... Tamta wojna 
ciągle jeszcze żyje, choćby w pamięci tych 
pozostałych, poszkodowanych. 


MAREK ZARĘBSKI 


lony przez liczbę z kratki dolnej daje liczbę 
w kółku). 


WIELOPO- 
ZIOMOWY 
LABIRYNT 


Oto obiecywany już od kilku 
numerów labirynt wielopozio- 
mowy. Trzeba go rozwiązywać 
znacznie uważniej, niż dotych- 
czasowe |abirynty abrakadab- 
rowe, ponieważ droga wiedzie 
nie tylko po jednej powierzch- 
ni, ale przecina się pod lub nad 
inną trasą. Niekiedy są to wie- 
lopoziomowe skrzyżowania. 
Jak przebrnąć przez taką pląta- 
ninę? Tylko cierpliwość, umie- 
jętność orientacji i niezawodna 
ręka — złożą się na właściwy 
rezultat. Dla pewności — za ty- 
dzień rozwiązanie labiryntu. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Stary wyjął z kieszeni chustkę i zbliżył ją do czoła, gdy nagle... 


Co to znaczy? Piotr gra dalej, a Janek zaczyna nową zwrotkę. 


Go on wyprawia? Tego nie było w repertuarze. Chłopak jest 
blady jak ściana, pot spływa mu grubymi kroplami z brody i nosa. 
Publiczność na pewno tego nie widzi, ale Michel widzi dokładnie. 


Taka prawda jest, nic tu nie dodasz. 
Siedźmy sobie nad mapą, mój miły. 
Patrzę: tu góry, tu woda, 


Następnie wymienił mu te miejsca, gdzie były błędy. Odesłał 
chłopców do garderoby i kazał czekać. Występowali jeszcze inni 
śpiewacy, a potem była przerwa. Trwało to wszystko dosyć 
długo. 

Janek powoli przychodził do siebie. Jakiś człowiek przyniósł 
mu pigułkę i kazał połknąć. Zrobili mu gorącej herbaty. Zaczynało 
być znowu dobrze. 

Ogłoszono przerwę — jury będzie obradować. Chłopcy wyszli 
do holu i teraz spotkali się z Moniką. Była jakaś smutna i podra- 


stawienia. 


drzwiach. 


Oto twoja 
moneta 


O 
O 
O 
O 


Kurtyna zasuwa się powoli. Światła gasną. Już koniec. 
W garderobie wypłata nagród. Urzędnicy odliczają pieniądze, 
trzeba'pokwitować. Szeleszczą stufrankówki. Ostatni akt przed- 


Chłopcy jeszcze nie mieli w Paryżu takiej sumy. Chodząc po 
holu zatrzymali się przez chwilę na schodkach i popatrzyli z góry 
na ludzi cisnących się do wyjścia. Warto popatrzeć kto dziś 
słuchał i oklaskiwał. A gdzie jest Monika? Acha, czeka przy 


a my palcem po mapie po drogach, 
razem sobie będziemy błądzili 

Znad Sekwany nad Wisłę srebrzystą 
Jest tak blisko. No, zobacz, jak blisko! 


„Ma rację chłopak — przeleciało Michelowi przez myśl. — Ma 
rację, że mi tak wygarnął. To ja, stary, powinienem im o tym 
powiedzieć”. A > 

Zerwały się brawa, chłopcy ukłonili się. Janek jakby trochę 
nabrał siły. Szedł pewnym krokiem za kulisy. Ale zaraz zwalił się 
na krzeszło i jakiś czas siedział nieruchomo. Piotr otarł mu twarz 
i podał wody. Wreszcie chłopak rozejrzał się dookoła i zatrzymał 
wzrok na Michelu. Stary nauczyciel przybrał surowy wyraz twa- 
rzy i podszedł do niego. 

- oz miejscach źle wziąłeś oddech i zaraz przeleciałeś 
dwie półnuty — powiedział sucho. — Trzeba więcej skupienia! 


żniona. Szykowała się pewnie, żeby robić Jankowi wyrzuty, że jej 
nie posłuchał. Jednak nie powiedziała nic. Jan wyczytał to wszys- 
tko w jej spojrzeniu. Więc jednak zauważyła jego zmaganie ze 
słabością. To-źle. Nikt nie powinien tego zauważyć. 

Dzwonek znowu przywołał ich za kulicy, a widzów na wi- 
downię. 

Jury ogłaszało wyniki konkursu: 

Pierwsza nagroda: nazwiska — brawa — uśmiechy — gratulacje. 

Druga nagroda: nazwiska — brawa... 

Trzecia nagroda: Jean Bliszar i Pierre Bogodziewicz — znowu 
brawa — uśmiechy — gratulacje... 


Zwycięzcy kłaniali się publiczności, ale to jeszcze nie był koniec. 
Jeszcze specjalna nagroda jury za postawę, za młodzieńczą 
fantazję i zapał. | znowu padają nazwiska Janka i Plotra. 

Chłopcy kłaniają się po raz drugi, po raz drugi przyjmują 
gratulacje. 


Zobaczyła ich i macha ręką. Jeszcze chwilę, Monikol 

Nagle Jankowi mignęła w tłumie twarz Beniamina. Stary 
filozof-włóczęga stał w kącie koło szatni, jakby na coś czekając, 
i patrzył w ich stronę. Uśmiechał się gorzko. Wydawało się, że 
chce im coś powiedzieć. Janek pociągnął Piotra za rękę. 


— Chodź, pójdziemy do niego. 


Klucząc między ludźmi przedostali się do miejsca, gdzie widzie- 
li Beniamina, ale go już nie było. Przepadł w sposób tak samo 
tajemniczy, jak się pojawił. Rozglądali się jeszcze, szukali, lecz na 
próżno. Szkoda... Trzeba chociaż odnaleźć Michela, pożegnać się 
z nim i podziękować za wszystko, co dla nich zrobił. 

Pobiegli za kulisy, na schodach do biura, nigdzie go nie było, 

Monika czeka przy wyjściu, ale trudno. Muszą przecież znaleźć 
Michela. Wreszcie spotykają go w wąskim przejściu, między 
kulisami. Stoi oparty o dekorację i pali papierosa. 


Cdn. 


A TERAZ PRZYSTAPMY DO 
NAUKI MATEMATYKI. UCZEŃ 
BAWIĄC SIĘ PRZESLWANIEM 
BLOKGW CYFROWYCH STAWIA [A 


| CZŁOWIEK NABYWA WIEDZE WZRO- 
KIEM I SŁUCHEM w OD! NIENIU 
OD N.P. PSA ,KIGRY ZDOBYWA GA, 
GŁÓWNIE WĘCHEM. 


WWAGCES, KomeK a ATONAER w 


TEKST | RYSUNKI 
PAPCIO. CHMIEL 


łos Janka jakby załamał się na chwilę. Michel zacisnął pięści. 
G Przeszło. Nikt nie zauważył. Chłopak śpiewa dalej. 


Nad Sekwaną jest chłodno i smutno, 
Nad Sekwaną świt wstaje zaspany. 
Jak tu kochać Sekwanę okrutną? 
Jak nie kochać kochanej Sekwany? 


Jeszcze raz ostatni dwuwiersz, tak jak potrzeba, bardziej dra- 
matycznie i nieco głośniej. Już prawie bez akompaniamentu 
gitary. 

Stary znowu odetchnął z ulgą. Zupełnie dobrze. Brawo! bis! 
brawo, bis! 

Michel zza kulis dał znak Piotrowi, że wystarczy, żeby już 
schodzili. Piotr popatrzył na Janka i zrozumiał, że ten nie ustąpi. 
Będzie śpiewał pomimo wszystko. Jeszcze raz ukłonili się, żeby 
zyskać na czasie, jeszcze moment. Janek leciutko skinął głową. 
Piotr przejechał palcami po strunach. 


Jednakowe jest niebo nad głową. 
i w tym kraju i w tamtym dalekim, 
chociaż inne nazywa je słowo, 
przecież tutaj i tam jednakowo 
świeci słońce, i z gór płynie rzeka. 
Tu Sekwana, się wije srebrzysta. 
A tam w słońcu wesoło Iśni Wisła. 
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Żeby tylko nie zabrakło głosu. Płuca pracują z coraz większym 
trudem. Nagle głos zafalował nie tak, jak potrzeba. Janek całą siłą 
woli naprawia go na właściwą melodię. Oddech. Ale nie może 
odetchnąć głęboko. Otwiera oczy szeroko. Nic nie widzi przed 
sobą. 

Znajduje się w jakiejś pustce i wie tylko to jedno, że musi 
śpiewać, musi prowadzić melodię po dróżce naznaczonej brzdą- 
kaniem gitary. 
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POCZTOWY 


A w tym kraju, przez który przepływa 
rzeka Wisła czy szara, czy Iśniąca 
jaka dźwięczy piosenka prawdziwa? 
Jakim głosem tam ptak się odzywa? 
Jakie śmieją się kwiaty do słońca? 
Jakie drogi prowadzą dalekie 
nad Sekwaną, nad paryską rzekę? 
Jak trudno modulować pytanie w piosence, kiedy brakuje 
oddechu, wargi są spieczone, a język porusza się z trudem. 
Michel bez ruchu stoi za kulisami i nie spuszcza oczu z twarzy 
chłopca. Porusza ustami, śpiewa w myśli razem z nim. 
Trzyma go wzrokiem, pomaga mu przebyć najtrudniejsze od- 


Ach, pociągi po szynach stukają, 
tak jak kiedyś stukały przed wiekiem. 
Jadą ludzie od kraju do kraju, 
jadą sobie, a potem wracają, 
wspominają podróże dalekie. 
Tak co dnia się witają dwa kraje. 
1 Sękwana rękę Wiśle podaje. 
Michel widział wszystko. Płynął do brzegu razem z Jankiem. 
Jeszcze jedno niedostrzegalne prawie załamanie mełodii i już 
koniec. 


Dokończenie na str. 7 


